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ANDRZEJ FRYDERYK BAUER
Dnia 27 lutego minęło 75 lat od śmierci współ- 

wynalazcy maszyny pospiesznej, Fryderyka Bauera- 
Dziwny to był zaiste człowiek. Urodzony w r. 1783 
w Sztutgarcie jako syn krawca, z upodobaniem 
oddał się w młodości studjom filozofji i m atem a­
tyki. Po złożeniu doktoratu poczuwa w sobie ko­
nieczność pracy praktycznej. Idzie więc w naukę 
do słynnego mechanika Baumana i wkrótce zostaje 
pomocnikiem mechanikiem dla wyrobu nauko­
wych i optycznych instrumentów.

Jako czeladnik zaczyna obowiązującą wędrów­
kę. W roku 1805 przybywa do Londynu, gdzie 
F ryderyk Kónig pracował już pod wpływem Bens- 
leya nad konstrukcją maszyny pospiesznej. Obaj 
wynalazcy rychło przystąpili do współpracy. Wia­
domości matematyczne i z zakresu m echaniki Bau­
era okazały się bezcennemu Kónig rzuca współ­
pracę Bensleya, k tóry  go tylko chciał wyzyskać do 
osobistych celów, i przy pomocy Bauera kończy 
w roku 1810 pierwszą, parą poruszaną tyglówkę, 
w r. 1812 pierwszą maszynę cylindryczną, a w 1813 
pierwszą maszynę podwójną. Odsunąwszy się od 
Bensleya, ofiaruje Kónig swe usługi Mr. W alke­
rowi, wydawcy londyńskiego pisma „Times14 i w r. 
1814, dn. 29 listopada, drukuje na nowej maszynie 
pospiesznej pierwsze egzemplarze tego dziennika.

W dniu tym podaje „Times44 swym czytelni­
kom następującą wiadomość:

„Gazeta nasza dostarcza praktyczny rezultat, 
największego udoskonalenia, jakiego sztuka dru­
karska doznała od czasu jej wynalezienia. Czytel­
nicy tego rozdziału trzymają teraz w ręku jeden 
z wielu tysięcy druków, k tóre ubiegłej nocy odbi­
te zostały przez mechaniczny aparat. Wynaleziono 
prawie mechaniczny system maszynowy, który, 
usuwając wszelkie trudy druku, daleko wyprzedza
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ludzkie siły, gdy chodzi o pospiech i efekt pracy. 
Ażeby dostatecznie ocenić wagę wynalazku, nad­
mieniamy jedynie, że skoro czcionki zostały złożo­
ne i w tak  zwaną formę zamknięte, nie pozostaje 
wiele już dla pracy rąk  ludzkich, jak tylko na m a­
szynę uważać. Należy ją zaopatrzyć w papier, a ona 
sama nakłada farbę na formę i papier na zaczer­
nioną formę, drukuje arkusz i w zadrukowanym 
stanie dostarcza go w ręce pracow nika. Poczem 
natychm iast forma wraca, by ulec zafarbowaniu 
i nowy arkusz zadrukować. W szystkie te  skom­
plikowane czynności odbywają się z taką szybko­
ścią i równomiernością, że w jednej godzinie wy­
drukuje się nie mniej jak 1 100 arkuszy. Najwyż­
sza pochwała,’ jaką udzielić możemy wynalazcy m a­
szyny drukarskiej, umieszczona jest w powyżej po­
danym opisie, k tó rą tylko słabo mogliśmy oddać. 
Chcemy jednakże zaznaczyć, że wynailaizca nazy­
wa się Kónig i, że wynalazek jego wykonany zo­
stał pod kierownictwem jego przyjaciela i rodaka, 
pana Bauera”4.

W roku 1817 wyjeżdża Kónig do W urzburga, 
gdzie kupuje dawny klasztor, by założyć w nim 
fabrykę maszyn. W ro k  później przyjeżdża za nim 
Bauer z angiel-skierni rzemieślnikami, którzy przy­
uczyć mieli rzemieślników niemieckich. Nauka 
jednakże szła powoli naprzód i pierwszą na kon­
tynencie zbudowaną maszynę dostarczyli wynalaz­
cy dopiero w roku 1822 firm ie Spener i Decker 
w Berlinie, drugą firm ie Broekhaus w Lipsku a do­
piero w 1824 roku drukowano w Niemczech pierw­
szą gazetę na maszynie pospiesznej, mianowicie 
dziennik „Augsburger Allgemeine Zeitung44.

Podczas rewolucji lipcowej 1830 roku rozbili 
drukarze paryscy dostarczone przez Kóniga 
i Bauera maszyny, a że i w innych krajach senty­
m ent pomocników do maszyn nie był przychylny, 
obawiano się lokaty kapitałów w maszyny. W sku­
tek tego fabrykacja maszyn podupadła i personel 
fabryki Kóniga i Bauera spadł ze 100 na 14 ludzi. 
W roku 1833 zm arł Kónig i dr. Bauer prowadził 
odtąd fabrykę sam.

W roku 1840 wynalazł Bauer mechanizm koło­
wy dla maszyny pospiesznej. Bauer zmarł w lutym 
1860 roku, po skonstruowaniu sześćdziesiątej ma­
szyny pospiesznej. Fabrykę maiszyn pozostawił sy­
nom swego przyjaciela Kóniga, którzy rozwijając 
dalej ideę ojca i jego przyjaciela, wybudowali w r. 
1876 pierwszą maszynę rotacyjną. Obaj wynalaz­
cy maszyny pospiesznej spoczywają obok siebie 
na cm entarzu w Ob erze 11 pod Wiirzburgiem.

W. J. K.
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LIPSK I BUGRA
Dr. H jalm ar Schacht, m inister gospodarki nie­

mieckiej, na jednym z swoich odczytów wygłoszo­
nym ostatnio w Weimarze, powiedział:

„Czyńcie wszystko w kierunku powiększenia 
eksportu, ia przynajm niej w kierunku podtrzym a­
nia dotychczasowego stanu posiadania na tym te- 
ren ie“ .

Nawoływanie to ma właśnie w dobie obecnej 
głębokie znaczenie dla gospodarki niemieckiej, 
w .związku z trudnościam i, jakie wywołały różne 
przepisy, reglam entacje, kompensacje i wogóle 
nastawianie się na uzyskiwanie jak największej ilo­
ści dóbr, bez potrzeby wypłacania za nie gotówki 
opartej na złocie, którego —  jak wiadomo — 
w m arce niem ieckiej jest ilość znikoma, niewy­
starczająca, a dewiz w zasadzie nie wypuszcza się 
poza granice państwa. Cały więc wysiłek sfer go­
spodarczych. pod kierunkiem  Schachta, koncen­
tru je się około eksportu jak najbardziej rentow ne­
go i zdobywania temsamem środka na potrzebne 
Niemcom surowce. M inister Schacht, trzeba to 
z podziwem przyznać, jest na tym terenie ekwili- 
brystą wysokiej klasy.

W stosunkach polsko - niemieckich spostrzegli 
się Niemcy, że długotrwała wojina celna między 
temi krajam i, podziałała bardzo niekorzystnie na 
sprawy ich eksportu.

W początkach zaistnienia konfliktu celnego 
niebardzo liczono się w Niemczech z faktem , by, 
aczkolwiek z pewnemi trudnościam i, można na 
dłuższy okres czasu obyć się bez maszyn dla p rze ­
mysłu graficznego pochodzenia niemieckiego. Ali­
ści, mimo ograniczonej pojemności rynku polskie­
go, spora ilość maszyn graficznych weszła do P o l­
ski z innych krajów. Tak np. Państwowa W ytwór­
nia Papierów  Wartościowych w Warszawie głów­
nie wyposażyła się w maszyny angielskie i amery­
kańskie; zainstalowano też sporą ilość offsetów 
w różnych polskich zakładach, tudzież sprowadzo­
no cały szereg garniturów  monotypów i maszyn ty­
pograficznych, szczególnie dwuobrotowych. Obec­
nie więc przemysł niem ieckich maszyn d rukar­
skich na gwałt naprawia zło wywołane wojną cel­
ną, nastaw iając się energicznie na eksport do 
Polski.

E ksport w generalnem  pojęciu jest hasłem dnia 
Niemiec —  pod tym kątem  usiłowań nastawione 
też były Targi Lipskie. Eksport, zatrudnianie jak 
największej ilości robotników i tranzakcje wv- 
mienne-kompensacyjne —  oto dewiza gospodarcza 
tego kraju.

Po ilości przybyszów na targi należy sądzić, że 
nie bez brzemiennych skutków pozostały nawoły­
wania m inistra gospodarki niemieckiej. Pierwsze­
go dnia targów wtoczyło się z hukiem i rozma­
chem, na największy w Europie dworzec w Lipsku, 
39 umyślnych pociągów z 40 000 pasażerów; dru­
giego dnia napływ gości był kolosalny, a tenże ol­
brzymi dworzec poprostu p lu ł bez przerwy przy­
byłymi.

Wobec szczupłości ram reportażu, trudno roz­
prowadzić szerzej refleksje i zobrazować choćby 
jeden tylko dział Messy, więc w tym wypadku nas 
dotyczący dział graficzny.

Zarząd targów -rozsyłając druki propagandowe, 
akcentował „B ugrę“ jako „die grósste Druckerei- 
maschinen- u. Bedarfsartikel-M esse der W elt“ . 
Trudnoby znaleźć kryterjum  w tym względzie, atoli 
to, co na „Bugrze“ w tym roku podano, przewyż­
szało ilościowo i jakościowo wystawy poprzednie. 
Wystawiono tak wielką mnogość maszyn, ulepszeń 
i pomysłów, że trudno opowiedzieć w jednym fel- 
jetonie o ezemkolwiek wyczerpująco. Piszący spo­
tykał fachowców wielkiej miary, którzy bez za­
strzeżeń przyznawali, iż to co podano, wprowadza 
człowieka obytego z temi sprawami w przytłacza­
jący zamęt myślowy, wywołany ogromem pomy­
słów, mnogością i doskonałością eksponatów.

Wymieniając choćby tylko maszyny typogra- 
ficzne-płaskie, przeważają w tym dziale obecnie 
agregaty formatów małych w granicach do 50X 70 
cm, wzgl. średnich do 72X 105 cm. Rozkoszy nie­
zmiernej doznaje człowiek fachu, patrząc na te 
cacka, będące w ruchu na wystawie. Toć to po­
prostu zabawki, poruszające się z niewypowiedzia­
nym wdziękiem i gracją.

Typów i m arek tych maszyn jest takie m nó­
stwo, a wszystkie wykonane są z taką celową 
i przemyślaną precyzją, że trudno doprawdy —  
przyjechawszy w zamiarze kupna —  dokonać wy­
boru. Wszystkie typy i m arki są bezwątpienia do-

Do naszych Szanownych A b o n en tó w !
U przejm ie prosim y o o d n o w i e n i e  p r e n u m e r a t y  na I I  kw arta ł 1935 r. (kwiecień, m aj, czerwiec)

Prenum erata wynosi kw artalnie 6 zł
Do n u m e ru  niniejszego dołączam y b l a n k i e t  n a d a w c z y  na P. K. O. Poznań n r . 202  868, 

zapom ocą którego prosim y p r z e k a z a ć  n a m  p r z e d p ł a t ę ,  inaczej bow iem  dostawa czasopisma 
naszego u legn ie  przerw ie.

W szelkie reklam acje — po zapłaceniu  p ren u m era ty  —  o niedostarczenie „Przeglądu Graficznego, 
W ydaw niczego i Pap iern iczego” prosim y n a j p i e r w  kierow ać do m iejscow ego urzędu pocztowego, 
a o ile to n ie  pomoże, dopiero do adm in istracji.

A bonentów  z a l e g a j ą c y c h  z przedpłatą prosim y o spieszne nadesłanie w yrów nania, a to celem  
u n ik n ięc ia  p rzerw y w odbiorze.
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Jeśli obroty zakładu Pańskiego  (bez papieru) nie są p rzyn a jm n ie j dw a ra zy  
tak wielkie ja k  suma robocizny, w tedy n iszczy  Pan zakład  pow oli ale pewnie!

skonałe, doprowadzone w sprawności produkcyj­
nej do wysokich wyżyn. W arto wspomnieć, że co­
raz więcej zastępowane bywają dotychczasowe wał­
ki drukarskie przy maszynach płaskich, wałkami 
gumowemi. Wobec trudności przewozowych i cel­
nych, w naszych w arunkach jest wprowadzenie tej 
nowości narazie nieosiągalne; będziemy jednak­
że czynili próby i starania w sensie nakłonienia 
krajowych fabryk wyrobów gumowych do podję­
cia prób na tym terenie.

W mniejszej stosunkowo ilości zaprezentowano 
maszyny offsetowe, ale za to pokazano je w zadzi- 
wiającem usprawnieniu, a ulepszenia w tym dziale 
są zdumiewające. K onstruktorzy i inżynierowie nie­
mieccy dali dowody na tem polu swej wielkiej, ce­
lowej pracy, w sensie ujęcia klienta owocami swe­
go do wielkiej potęgi rozwiniętego zmysłu prak- 
tyczności.

W introligatorskich maszynach, gdy chodzi 
o nasz codzienny przemysł, nowości nie widziałem; 
Owszem są i takie, lecz to dla hiper-produkcji, dla 
k tórej trudno będzie znaleźć zastosowanie z b ra ­
ku takich zleceń na druki. Mówiono, że w tym 
dziale istnieją sensacyjne nowości, lecz nie wysta­
wiano ich na widok publiczny w obawie przed kon­
kurentam i. Prawdopodobność tych domysłów po­
twierdza się w tem, że zapraszano piszącego do 
znanej fabryki tych maszyn w Lipsku celem bliż­
szych informaicyj.

Rotograwura wprowadza na terenie preparacyj 
walów miedzianych, oo do galwanizacji, dosłownie 
rewolucję, eliminując maszyny do szlifowania, ka­
mienie szlifierskie itd. —  Prospekty mówią
0 oszczędności do 75% czasu i kosztów.

Widziałem w sławnych zakładach graficznych 
B randstattera w Lipsku zastosowanie tej nowej 
metody miedziowania wałów ro-tograwurowych
1 to w sposób radykalny. Wyrzucono bowiem 
względnie nowe urządzenie z roku 1929, a więc 
niezamortyzowane, zastępując je nowo-czesnem 
usprawniającem i przynoszącem duże oszczędno­
ści w pracach przygotowawczych preparację form 
drukarskich w rotograwurze. Niemcy są, o ile 
chodzi o oszczędność, radykalni i zdecydowani do 
posunięć jak najdalej idących, czego dowodzi m ię­
dzy innemi przykład co dopiero przytoczony. Rów­
nież procesy f  o t om echaniczne zoistały wielce u p ro ­
szczone, dające daleko idące oszczędności w cza­
sie, prądzie elektrycznym, tudzież w robociźnie. 
Ważne są te posunięcia na tym terenie, zm ierzają­
ce do zbliżenia tej szlachetnej techniki do współ­
zawodnictwa z czystą typografją.

Skoro wymieniłem B randstattera, to godzi się 
dodać, iż jest to zakład nie największy, lecz bar­
dzo dostojny, a wstęp doń ludzi postronnych bar­
dzo utrudniony. Siedmiopiętrowy gmach rozłożo­
ny na kondygnacje dający w efekcie płaszczyznę

20 000 m2 powierzchni warsztatowych, zatrudnia 
obecnie 1 200 pracowników graficznych. Zakład 
słynny jest po dzień dzisiejszy jako największa 
sztycharnia nut na kontynencie. W idziałem ory­
ginalne kompozycje nowej operetk i R icharda 
Straussa w charakterze m anuskryptu sztychar- 
skiego p. t. „Die susse F rau “ .

Dziwnego uczucia doznaje człowiek stw ierdza­
jąc absolutny zastój na terenie sztycharstwa n u t; 
nic się właściwie nie zmieniło w sposobie wybija­
nia znaków i figur nutowych, podobnie jak  w ręcz­
nym układzie czcionkowym pozostaje niezmienność 
metody pracy. Im ponującą jest p raca około 50-ciu 
sztycharzy nutowych, skoncentrowanych w jednej 
sali. L tw ory muzyczne z wszystkich części świata 
wybijano w tej sali od dawnych lat —  figury zaw­
sze te same, lecz w jak różnym dźwięku i poezji 
narodów, k tóre je tu  w tej sali sztychować pole- 
city. Obwieszone ściany nutam i z różnych okre­
sów czasu i różnej treści wytwarzają nastrój świą­
teczny, oddalony od zapalczywości 'dnia codzien­
nego.

Panuje tu  inna atm osfera jak w księgarni, 
w handlu nu t; tu  niema handlu; jest wyczarowy­
wanie młoteczkami poezji tak  różnorodnej i stąd 
lo właśnie zapewne pochodzi, że płyną smętek 
i zaduma z tej sali.

W domu tym jednak, głównie zajmują się lu­
dzie tą zwykłą pracą chlebodajną. . .

W dalszych więc salach warsztatowych trzydzie­
ści garniturów  monotypów oraz szereg linotypów, 
czynnych w dwuch izmianach, mało już uspasabia- 
ją nastrojowo, wzbudzając raczej realizm najoczy­
wistszy. Zdarzają się jednak okresy, że nie wszyst­
kie maszyny są czynne; mnóstwo uliczek olbrzy­
mich sal zecerskich świeci pustkam i —  kryzys! . . . 
Owszem on zrobił swoje, leez więcej jednak uczy­
niła zmiana struk tu ry  Europy i powiedziałbym — 
świata drukarskiego, a również mechanizacja ukła­
du czcionkowego. Coraz więcej i więcej monotyp 
wypiera zecera ręcznego, napiera coraz bardziej na 
swego mało elastycznego konkurenta, jakim  jest 
linotyp, zwłaszcza, gdy waluta angielska uprzystę­
pnia obecnie w szerszej m ierze zastosowanie mo­
notypów. Linotyp będzie w dalszym ciągu z powo­
dzeniem dominował w wydawnictwach gazetowych, 
natomiast zestaw do celów wydawnictw książko­
wych, przy nieuniknionych korektach natury  au­
torskiej i jakościowej, składany lin o typowo, jest 
zbyt uciążliwy w kosztach i czasie. Na targach ko­
mentowano ten objaw szeroko. Stoisko m onoty­
pów cieszyło się dużem zainteresowaniem sfer fa ­
chowych.

Lipsk byl przed wojną m etropolją wydawniczą, 
dostarczając słowa drukowanego w postaci książki 
nietylko dla własnego kraju , lecz również w wiel­
kiej mierze dla krajów  sąsiednich, między inne-
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mi: dla Francji, Anglji, bliskiego i dalekiego 
wschodu, a nawet —  dla Ameryki. Widziałem 
wprawdzie będący w druku u B randstattera cykl 
dziełek beletrystycznych po angielsku z sławnego 
wydawnictwa „A lbatros44, lecz przeznaczone nie 
dla eksportu, ale dla zapotrzebowania inteligen­
cji krajowej, pragnącej czytać te książki w orygi­
nale. Po wojnie, rola Lipska jako centrum  wyda­
wniczego osłabia bardzo poważnie, dzieląc się 
wytwórczością z innemi centram i wydawniczemi 
jak Berlin, M onachjum i Sztutgart. Nie należy 
wszakże z tego wnosić, że już się tu  nic ciekawego 
ani godnego stwierdzenia na terenie drukarstwa 
nie dzieje. Owszem, wytwarza się kolosalne masy 
słowa drukowanego, boć —  wspomniane wyżej ilo­
ści agregatów w zecerni zmechanizowanej, i więcej 
jak drugie tyle w większym jeszcze zakładzie d ru ­
karskim , jakim jest Spammerische Buchdruckerei, 
zatrudniającym  obecnie 1 500 pracowników oraz 
160 maszyn pośpiesznych, offsetowych i rotacyj­
nych —  to -są rzeczy kolosalne. —  Trudno nawet 
w naszych ubogich warunkach wyobrazić sobie te ­
go rozmachu i zrozumienia dla potęgi reproduko­
wanego słowa w druku oraz uzmysławiania tenden­
cji i inicjatywy w obrazie. U nas w drukarstw ie 
objawia się kryzys w tern, że mało kto co drukuje, 
a jeżeli ostatecznie -coś się dzieje, to w postaci da­
leko jeszcze stojącej od doskonałości technicznej 
W Niemczech zaś, im gorzej dzieje się w gospodar­
ce narodowej, tern więcej, tem obszerniej i dosko­
nalej rozpowszechnia się propagandę w postaci 
druków. W yrazem tego są np. nieprawdopodobne 
ilości wszelkiego rodzaju efektownie wykonanych 
i na „Messie44 rozpowszechnianych reklam. Rów­
nież na terenie czytelnictwa książkowego publicz­
ność wysokie okazuje zrozumienie dla książki, 
umożliwiając wydawcy norm alny rozwój. B eletry­
styka drukowana w nakładach po 20 000 egz. 
uchodzi jako norm a, a cena 5,—  m arek jest rów­
nież norm alną. U nas nakład 3 000 egz. uchodzi 
jako wysoki, a cena zł 3,—  jest zjawiskiem co- 
dziennem.

Powracając do właściwego tem atu należy 
stwierdzić, że Lipsk, jakkolwiek musiał zrezygno­
wać z swego monopolistycznego 'Stanowiska w dru­
karstwie produkującem  książkę, to nic nie straci! 
na -swej atrakcyjności co do nadawania tonu 
i orzecznictwa w sprawach poligraficznych. Oprócz 
największych warsztatów drukarskich —  książko­
wych, posiada Lipsk sławną „M eisterschule44 oraz 
wyższy zakład naukowy w postaci „Akademie der 
graphischen K unste44. —  To też młodzi ludzie n ie ­
tylko z krajów europejskich, ale z drugiej półkuli, 
studjują wyższe nauki zawodowe w Lipsku, a szczy­
tem m arzeń ambitnego, młodego adepta sztuki 
kierow ania zakładem, jest p rak tyka bądź to 
u Spammera, bądź też u B randstattera. Dla tych 
wszystkich, którym  nie było danem korzystać 
z tych urządzeń, pozostaje „B ugra44. Jest to co­
roczny jakby kongres międzynarodowego d rukar­
stwa. Nie wystarcza oczywiście być tu  raz, trzeba 
bywać często, aby pozostawać w ścisłym k o n tak ­

cie i orjentacji we wszystkich główniejszych dzie­
dzinach życia zawodowego na -szerszym świecie. 
Zwiedzając wystawę mistrzowską w szkole mi­
strzów (Leipziger M eisterschule), natrafiłem  na 
wycieczkę uczniów drukarskich z Drezna, którzy 
przybyli w odwiedziny do takichże uczniów Lip­
ska. Wspominam o tem dla chęci podzielenia -się 
wrażeniami, jakie wycieczka ta na mnie wywarła. 
Otóż chłopcy duszą i ciałem, każdym gestem i m i­
miką przejęci byli eksponatam i; nie widzieli n i­
czego poza objaktami wystawowemi. udzielając so­
bie wzajemnie spostrzeżeń, objawiając przytem 
entuzjazm dla prac wystawionych, bądź też odno­
sząc się do nich krytycznie. Oglądali wszak roboty 
mistrzów, a każdy z nich już dzisiaj aspiruje do 
osiągnięcia godności mistrzowskiej. Nie chcąc w ni- 
czem umniejszać wartości naszych uczniów, jak 
bardzoby pragnąć trzeba, aby w naszych chłop­
cach obudzić tak wielki zapał do obranego przez 
siebie zawodu. Selekcja uczniów drukarskich 
w Niemczech podlega surowym przepisom, a 
z szczególną uwagą bada się kandydata pod kątem  
popularnego w tym kra ju  obecnie hasła: „K raft- 
p robe44.

Jak  potężnym ośrodkiem jest Lipsk dla ruchu 
drukarsko - konsumcyjinego, mogą również świad­
czyć o tem dane cyfrowe uzyskane w książnicy lip ­
skiej (Deutsche Biicherei), powstałej w roku 1912. 
Znaczenie instytucji na tym terenie kulturalnym  
jest istotnie dominujące. Książnica bowiem będąc 
m etropolją książki i księgarstwa, prom ieniuje in ­
telektualnie nietylko na cały kraj macierzysty, lecz 
niema poprostu zakątka na świecie, dokądby książ­
nica ta jako czynnik kulturalny nie dotarła, speł­
niając powszechnie swoją ważną rolę w stosunkach 
międzynarodowych. M aterjał w tej sprawie jest 
tak ciekawy i pouczający, że warto się nad nim 
chwilę zatrzymać.

Deutsche Bucherei posiadała na 1. III. r. b. 
1 181 346 tomów książek. Bieżących czasopism 
perjodycznie się ukazujących obejmuje Książnica 
43 867. Dzieł artystycznych o charakterze i naj­
wyższej wartości bibljofilskiej we wszystkich języ­
kach świata posiada 18 000 tomów, a cłzieł bibljo 
graficznych (Nachschlagwerke) 10 000 tomów. 
Czytelnia Książnicy dla codziennego użytku pu­
blicznego obejmuje 20 000 tomów każdorazowo 
i 4 200 różnych czasopism-perjodyków. Ruch ko ­
respondencji listowej i kartkow ej wynosił w r. uh. 
376 000. Książnica powiększyła swój stan posia­
dania w r. ub. o ca 62 000 tomów wartości RM 
266 000,— . Liczba czytelników wzgl. korzystają­
cych z usług „Książnicy44, wynosiła w r. ub. około 
400 000 ludzi. Książnica udzieliła wywiadów wzgl. 
rozstrzygnęła sporów bibljograficznych w r. ub. 
ogółem około 27 000, z czego przypada dla Lipska, 
jako nadal ośrodka potęgi wydawniozo-kultural- 
nej 34% , dla całych Niemiec 50% , dla reszty 
świata (także dla Polski) 16%. Z wywiadów i orze­
czeń tych korzystali w dużej mierze, bo w 40 %, 
drukarze-wydawcy; reszta to świat naukowy,
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kształcący i element codziennych potrzeb. —  P ra ­
cowników zatrudnia Książnica w obecnej dobie 
wielkich oszczędności 140.

Dane powyższe uzyskałem dzięki legitymacji 
domu, k tóry  reprezentuję, a który  tu  ma swoją 
rubrykę, tudzież wielkiej uprzejmości mojej inter- 
lokutorki, p. Edit dr. H.

Ograniczając się inarazie do tych fragmenta- 
ryczmycli danych o „Książnicy Lipskiej", odkła­
dam obszerniejsze oświetlenie tych spraw do innej 
okazji.

Na zakończenie niniejszego reportażu pragnę 
raz jeszcze zacytować dr. Schachta, k tóry  w swej 
wielkiej mowie na Targach Lipskich, wygłoszonej 
na tem at powszechnych zagadnień gospodarczych, 
wypowiedział zdania sprzeczne z ogólnem dotąd 
mniemaniem. Powiedział mianowicie, że polityka 
gospodarcza nie jest nauką, lecz jest sztuką wyso­
kiej klasy. Narzędzia i metody tej sztuki można 
sobie przyswoić i trzeba się ich nauczyć. Um iejęt­
ności w sztuce ale, nauczyć się nie można, trzeba 
ją posiadać z urodzenia. Około znajomości rzemio­
sła i metod rozlewa się fala rozpraw, enuncjacji, 
proklam acji i deklamacji, nie potrącając wszakże
0 sztukę umiejętności. Umiejętność gospodarze­
nia poprzedza wprawdzie znajomość rzemiosła
1 metod, nie jest jednak uzależnioną od kwest ji p o ­
siadania takiego czy innego dyplomu naukowego, 
albowiem umiejętność ta jest delikatną m aterją 
duszy ludzkiej, głębokiej miłości i oddania się bez 
zastrzeżeń idei umiłowanej. Jakkolwiek rozumo­
wanie to brzmi paradoksalnie, to jednak zawiera 
głębokie prawdy, k tó re —  mniemam —  warto 
przytoczyć dla tych niektórych młodych adeptów 
zawodowych, którzy przebrnąwszy przez różne 
kursa i egzaminy, w duszy swej posiadają pustkę 
i ignorantyzm na terenie sztuki gospodarowania, 
nie umiejąc poza wyuczonemi formułkam i nic 
z siebie dać własnym impulsem i inicjatywą.

Franciszek Kusz

CZYNNIK CZASU W PROCESACH 
FOTOCHEMIGRAFICZNYCH

Bliższe zapoznanie się z procesami trawienia 
cynku w kwasie azotowym i powstawania jodku 
srebra z roztworów jodku amonowego i azotanu 
srebra pozwoliły nam już na sformułowanie dwuch 
ważnych praw przyrody, omówionych poprzednio. 
Postarajm y się uprzytom nić sobie przebieg oby­
dwóch tych zjawisk i postawmy sobie pytanie, czy 
z tych doświadczeń nie możemy wysnuć jeszcze 
jakichś innych wiadomości. Przypom inając sobie 
przebieg doświadczenia, polegającego na zmiesza­
niu roztworów jodku amonowego i azotanu srebra, 
zauważyliśmy napewno, że jodek srebrowy powstał 
w mgnieniu oka, natychm iast po zmieszaniu roz­
tworów. Natomiast gdy powrócimy myślą do tra ­
wienia cynku w kwasie azotowym, widzimy, że nie 
tlzieje się to od razu. że cynk nie znika natych­
miast, wprost przeciwnie trwa to tak  długo, że mo­

żemy czas rozpuszczania odmierzyć w godzinach 
i m inutach. Możemy więc powiedzieć, że pierwszy 
proces przebiega natychmiast, w czasie tak k ró t­
kim, że zmierzyć go nie możemy przy użyciu na­
wet najdoskonalszych urządzeń, drugi natom iast 
wymaga długiego przeciągu czasu. Aby mieć zu­
pełną pewność słuszności tego wniosku, wykonaj­
my jeszcze następujące doświadczenia: odważmy 
znowu 1 gram jodku amonowego i rozpuśćmy go 
tym. razem w 100 cm3 wody destylowanej (gdy 
poprzednio rozpuszczaliśmy w 10 cm3) oraz 1 g 
azotanu srebra i rozpuśćmy go w 50 cm3 wody 
(poprzednio w 5 cm3) i zmieszajmy te roztwory. 
Jodek srebra powstaje tak  samo jak poprzednio 
natychmiast. Wody użyliśmy w tym wypadku ilość 
dziesięciokrotnie większą niż w pierwszym do­
świadczeniu z jodkiem srebra. Postąpmy tak  samo 
i w doświadczeniu z trawieniem  cynku. Weźmy 
znowu szklankę 5% - owego kwasu azotowego 
i wiejmy ją do większego naczynia na.przykład do 
dwulitrowej flaszki i nalejemy do pełna wody. 
Ilość wody w tak  rozcieńczonym kwasie będzie 
również dziesięciokrotnie większa, gdyż szklanka 
mieści około, 200 cm3 a obecnie mamy rozcień­
czonego kwasu 2 litry  czyli 2000 cm3. Odważmy 
znowu 3 gramy ścinków cynku i wrzućmy je do 
flaszki z rozcieńczonym kwasem. O ile poprzednio 
rozpuściły się one w ciągu kilku godzin, to obec­
nie rozpuszczanie będzie trwało przynajm niej k il­
kanaście godzin. Widzimy więc, że nasz wniosek
0 konieczności odróżniania procesów natychm ia­
stowych, niezależnie od czasu, i przebiegających 
w wymierzalnym odstępie czasu, jest słuszny. 
Oprócz tego dowiedzieliśmy się, że procesy, k tóre 
zachodzą w czasie, mogą trwać dłużej lub krócej, 
czyli inaczej mówiąc, możemy w pewnych grani­
cach dowolnie zmieniać szybkość tych procesów.

Dla zebrania dalszych wiadomości w sprawie 
szybkości interesujących nas procesów wykonajmy 
jeszcze poniższe doświadczenie. Do tego celu po- 
tjzebna nam będzie probówka szklana, to jest ru r­
ka szklana, średnicy 15— 20 mm, zatopiona na 
jednym końcu, dzięki czemu tworzy się walcowa­
te naczyńko, k tóre może być napełnione cieczą. 
Kosztuje kilka groszy i przeznaczone jest do wy­
konywania reakcji czyli prób z małemi ilościami 
m aterjałów. Odważmy 2 gramy siarczanu żelaza
1 rozpuśćmy w probówce w 10 cm3 wody destylo­
wanej. Jeżeli roztwór jest m ętny przesączmy go 
do drugiej probówki przez bibułę lub watę. Z tak 
otrzymanego klarownego roztworu odlejmy do 
wymytej i spłókainej wodą destylowaną probówki 
około 1 cm3 siarczanu żelaza i dodajmy również 
około 1 cm3 roztw oru azotanu srebra (kąpieli sre­
browej). Mając w probówce niewiele cieczy może­
my ją dokładnie wymieszać przez potrząsanie. Wy­
konawszy to nie stwierdzimy żadnej zmiany, k tó­
rej również nie zauważymy po kilku godzinach, 
dniach, nawet miesiącach. Jeżeli jednak probówkę 
z tą mieszaniną zagrzejemy do wrzenia (gotowa­
nia), co można łatwo uskutecznić przez włożenie 
końca trzymanej w ręku probówki (otworem
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w stronę ściany) do płomienia palnika gazowego 
lub spirytusowego, przyczem należy nią ciągle po­
trząsać, to po kilku chwilach wrzenia (gotowania) 
zauważymy, że z cieczy wydziela się szary proszek, 
jeże li ten proszek odsączymy przez bibułę i obej­
rzymy go bliżej, naprzykład rozetrzemy go w moź­
dzierzu lub zbadamy wieloma innemi sposobami, 
przekonam y się, że jest to srebro metaliczne. W i­
dzimy z tego, że reakcja między azotanem srebra 
i siarczanem żelaza na zimno nie przebiega wcale, 
czyli możemy to inaczej wyrazić, wymaga bardzo 
długiego przeciągu czasu, natom iast po zagrzaniu 
do wrzenia przebiega w ciągu kilku m inut. Zagrza­
nie więc mieszaniny roztworów przyśpiesza prze­
bieg procesu, czyli wydzielenia srebra metaliczne­
go, bardzo znacznie. Spróbujmy sprawdzić, czy 
dotyczy to tak samo procesu trawienia. Weźmy 
w tym celu znowu szklankę 5 % -owego kwasu azo­
towego, postawmy ją w jakimś ciepłym miejscu 
(naprzykład na kaloryferze lub w pobliżu pieca), 
aby ogrzała się do ciepłoty ręki, i do tak ogrzane­
go kwasu wrzućmy 3 gramy ścinków cynku. P rze­
konam y się, że teraz cynk rozpuści się w ciągu cza­
su 2 lub 3 razy krótszego, niż w kwasie o tem pera­
turze pokojowej. Upewniamy się coraz bardziej, 
że tem peratura (ciepłota) ciał reagujących wywiera 
wielki wpływ na szybkość procesów fotochemigra- 
ficznych. Również taki sam wpływ ma stężenie 
cial reagujących, jeżeli działają one na siebie 
w stanie rozpuszczonym.

Rozpuszczaniem nazywamy zjawisko ścisłego 
zmieszania się w stanie ciekłym dwuch ciał, z któ 
rych jedno przynajm niej jest cieczą, a drugie mo­
że być dowolne, a więc może być ciałem stałym, 
cieczą lub nawet gazem. Przytem  nie może zacho­
dzić reakcja chemiczna, to znaczy, że ciała te nie 
mogą znikać tak, jak to się dzieje w czasie prze­
biegu reakcji chemicznej. Aby sobie dobrze to 
uprzytom nić, przypomnijmy sobie czynność do­
brze nam znaną, jak rozpuszczanie azotanu srebra 
lub dwuchromianu amonowego w wodzie. W rzuca­
my odważone ilości tych m aterjalów do odmierzo­
nej ilości wody i stwierdzamy, że znikają one. Wie­
my jednak dobrze, że, gdy taki roztwór pozostawi­
my w cieple (naprzykład przy piecu lub na kalory­
ferze nalany na spodek), to woda wyparuje i pozo­
stanie stały azotan srebra lub dwuchromian amo­
nowy zupełnie taki sam, jak przed rozpuszczeniem. 
Woda zaś, k tó ra  wyparowała czyli zamieniła się na 
parę wodną, może być przez ochłodzenie skroplo­
na, czyli z powrotem zamieniona na wodę. W idzi­
my więc, że z roztw oru obydwa ciała, z których 
ciecz naprzykład wodę nazywamy ropuszczalni- 
kiem, mogą być z łatwością wydobyte bez zmiany. 
Mówiąc zatem o rozpuszczaniu należy to mieć na 
uwadze i pam iętać, że słowo „rozpuszczanie41 cyn­
ku w kwasie azotowym nie jest dokładne, gdyż jak 
wiemy, po straw ieniu cynku i odparowaniu wody 
nie otrzymujemy z powrotem cynku lecz azotan 
cynkowy, i słowem tym posługujemy się w takich 
wypadkach tylko dlatego, że narzuciła nam je tra ­
dycja.

Z roztworami cieklemi ciał stałych fotoche- 
m igraf ma stale do czynienia. Wymieńmy tu kilka 
przykładów: stosujemy więc roztwory wodne dwu­
chromianu amonowego, albuminy, chlorku żelazo­
wego, ązotanu srebra, siarczanu żelaza, siarczanu 
miedzi, cyjanku potasowego, brom ku potasowego, 
siarczku sodowego, sublimatu i innych, roztwory 
alkoholowe (spirytusowe) jodku kadmu, jodku 
amonu, chlorku wapnia, chlorku strontu, szela­
ku i innych i roztwor eterowo-alkoholowy nitro­
celulozy pod nazwą kolodjum. Obydwa składniki 
roztworu mogą być również cieczami, jak naprzy­
kład kwas azotowy w wodzie, kwas azotowy w spi­
rytusie (dawniej używany do trawienia siatek), 
eter w alkoholu. Wreszcie przykładem roztworu 
ciała gazowego jest kwas solny, gdyż jest on wod­
nym roztworem gazu zwanego chlorowodorem, 
oraz zwykła woda sodowa, k tóra jest rozttvorem 
dwutlenku węgla (kwasu węglowego) w wodzie. 
Roztwory przyrządzamy zawsze na miarę, naprzy­
kład na 900 cm3 wody dajemy 100 gramów dwu­
chromianu amonowego. Objętość otrzymanego roz­
tworu wynosi prawie litr. Chcąć krótko wyrazić 
skład tego roztworu, mówimy, że zawiera on 100 
gramów dwuchromianu w litrze i na piśmie ozna­
czamy to tak: 100 g /l. Możemy również w tym ce­
lu liczyć ilość ciała rozpuszczonego w 100 gramach 
roztworu. W naszym wypadku mamy w 100 gra­
mach roztworu 10 gramów dwuchromianu. W yra­
żamy to krótko, mówiąc: dwuchromian 10% -owy. 
Powyżej omawialiśmy doświadczenie, do którego 
przyrządziliśmy roztwór 2 gramów siarczanu że­
laza w 10 cm3 wody. Na 100 cm3 wody byłoby 
w takim  roztworze 20 gramów, a na 1000 cm3 czy­
li na litr wody —  200 gramów. Możemy więc nap i­
sać: roztwór siarczanu żelaza 200 g/l lub 20 %-owy 

Z pośród cial (materjalów), z którem i ma do 
czynienia fotochem igraf, oprócz cynku jeszcze 
asfalt i kalafonja stale w czasie trawienia klisz sty­
kają się z kwasem azotowym o różnej procentowo- 
ści, o różnym stężeniu. Interesujące jest więc py­
tanie, czy asfalt i kalafonja nie reagują z kwasem, 
czy też tylko zachodzi tu  taki przypadek, jaki wi­
dzieliśmy w mieszaninie azotanu srebra i siarczanu 
żelaza. Jeżeli zdjąć ze skopjowanej i wypalonej 
kopji kreskowej (białkowej) ostrożnie cienką b lan­
kę, utworzoną z asfaltu i farby i włożyć do 5%- 
owego kwasu, to przekonamy się, że po kilku go­
dzinach błonka ta napęcznieje, zmięknie, czyli 
zmienia się a więc reaguje z kwasem. W kwasie 
mocnym to samo nastąpi w ciągu kilku minut. 
Widzimy więc, że traw ienie kopji białkowej, to 
właściwie dwa różne procesy, zachodzące między 
kwasem azotowym i cynkiem oraz między kwasem 
i asfaltem. Pierwszy proces przebiega z szybkością 
dostateczną do naszego celu w warunkach przez 
nas wybranych, a drugi przebiega w tych samych 
warunkach bardzo powoli. Podobnie dwa takie 
procesy o różnej szybkości pi-zebiegu mamy 
w utrw alaniu wywołanej kliszy kolodjonowej 
cyjankiem potasu. Na płycie po wywołaniu mamy 
w miejscach naświetlonych srebro metaliczne, a
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w miejscach nienaświetlonych jodek srebra, otrzy­
many na kliszy przez kąpanie szyby po oblaniu 
ltolodjonem w azotanie srebra. Jodek srebra roz­
puszcza się w cyjanku bardzo szybko, prawieże na­
tychmiast, natom iast srebro znacznie wolniej. 
O tem, że srebro rozpuszcza się w cyjanku, może­
my się przekonać, wykonywując odpowiednie do­
świadczenie, to jest wrzucając blaszkę srebrną do 
roztworu cyjanku potasu. Fotografowie zaś wie­
dzą, że za długo nie można utrwalać, gdyż może 
nastąpić strata części obrazu. Widzimy więc, że 
znowu w operacji, k tó rą nazywamy utrwalaniem, 
pjzebiegają dwa procesy: jeden o szybkości znacz­
nej, drugi nieznacznej.

Ponieważ prawie wszystkie procesy fotochemi- 
graficzne wykonuje się przy użyciu roztworów, 
przeto streszczając krótko ostatnie doświadczenia 
możemy powiedzieć, że czas trw ania naszych p ro­
cesów zależy 1. od tem peratury m aterjałów uży­
wanych i 2. od stężenia m aterjałów czynnych 
w roztworach. /n,ż. Kazim ierz Czarnecki

M A K S Y M IL IA N  N O W IC K I 
D ypl. N a u k  H a n d l.

NOWOCZESNE METODY ORGANIZACJI 
W  ZAKŁADACH GRAFICZNYCH

(C iąg dalszy  z n r . 5) 

Łączność działów
W ścisłej łączności z zecernią stać winna che- 

migrafja, dostarczająca klisze ilustracyjne, jako 
część m aterjalu  montażowego zestawu. Zazwyczaj, 
omawiane działy t. j. zecernie, stereotypje i chemi- 
grafje, znajdować się winny na jednem  piętrze.

Ostatnim wreszcie działem, wiążącem powyżej 
wspomniane, jest sala maszyn, dokąd cały m aterjał 
gotowy do druku bywa zsyłany zapomocą autom a­
tycznej windy poziomej względnie pionowej.

Podobne zespolenie poszczególnych działów 
znajdujemy w rotograiwurze, na k tórą składają się 
takie działy, jak: fotografja reprodukcyjna, retu- 
szernia, montownia, kopjarnia, traw iarnia, szlifier- 
nia i sala maszyn.

I tu taj układ działów winien być tak  sharmoni- 
zowany, by każda praca wykonana w pierwszym 
dziale t. j. fotografji reprodukcyjnej, nie napoty­
kała na najmniejszej opór ze strony złej organiza­
cji i podziału pracy, lecz przechodziła z jednej sa­
li do drugiej w kolejnym porządku powyżej wymie­
nionym,

Analogiczne uwagi dotyczą pozostałego działu, 
t. j. litograficznego, w skład którego wchodzą li- 
tografja, fotolitografja, przedrukarnia i kamienio- 
drukarnia, szlifiernia kamieni.

Reasumując powyższe wywody stwierdzamy, 
że przebieg m aterjalu podczas przeróbki byłby naj- 
ekonomiczniejszy wówczas, gdyby się odbywał naj­
krótszą drogą. Ważną przeto jest rzeczą, by droga, 
po której odbywa się przepływ przerabianych m a­
terjałów, udostępniała kontrolę, przyczem poszcze­
gólne działy oraz sala maszyn winny być tak roz­
mieszczone, by bez wielkich kosztów móżna było 
uskuteczniać niewielkie zmiany w przebiegu.

Naogół najracjonalniejszym  sposobem jest pod­
nieść surowiec na najwyższy punkt zakładu i po­
zwolić mu później własnym ciężarem opuszczać się 
od działu do działu.

Zakład graficzny, by móc być wyrazem rozu­
mowej organizacji przedsiębiorstwa, winien oszczę­
dzać energji i czasu, celem osiągnięcia taniości p ro ­
dukowanych towarów przy ich wysokiej jakości.

Dla sprawnego i racjonalnego obiegu m aterja­
łów, potrzebnych do obróbki, jak i przejścia z jed ­
nej fazy do drugiej, należy zachować łączność po­
szczególnych działów, a to dlatego, by przebieg od­
bywał się drogą najkrótszą bez m arnotraw stwa cza­
su, energji i sił.

Uproszczenie tego obiegu, a mianowicie skró­
cenie dróg, przebywanych przez każdy rodzaj m a­
terjalu, jest postulatem  racjonalnej organizacji 
przedsiębiorstwa i wymaga odpowiedniego rozpla­
nowania poszczególnych oddziałów zakładu pracy 
oraz magazynów. Zapomocą sprawnego obiegu we­
wnętrznego osiąga się znaczną ekonomję czasu 
i energji, có znajduje swój wyraz w zmniejszaniu 
odpowiedniego składnika kosztów produkcji.

Administracja
Jednem  z podstawowych warunków prospera- 

cji zakładu graficznego stanowi adm inistracja.
Zagadnienie racjonalnego zorganizowania p ra; 

cy administracyjnej, umiejętnego podziału pracy 
przy właściwym doborze pracowników, sta ło , się 
niezmiernie aktualnem.

Administracja winna być duszą zakładu gra­
ficznego, k tóra ma nadawać rytm  i regulować tę t­
no pracy organizmu produkcyjnego. Usprawnienie 
zatem apairatu administracyjnego, to nieodzowna 
konieczność, a podstawą ku tem u jest ścisłe roz­
graniczenie pod względem organizacji i obsady 
prac umysłowych, wymagających pewnego wysiłku 
i skupienia uwagi, od prac  automatycznych, opar­
tych wyłącznie na pomocach oraz zmechanizowa­
nie czynności, zasługujących na mechanizację.

Należy zbadać, czy w obiegu i przy załatwianiu 
spraw przez adm inistrację nie dają się zauważyć 
przeszkody jakiejkolwiek natury, ham ujące icli 
sprawny bieg, czy wszystkie czynności są istotnie 
potrzebne, czy1 nie możnaby osiągnąć przez uspraw­
nienie tak  wielce pożądanych oszczędności.

Dlatego też wśród zadań adm inistracji należy 
nasampierw dokonać analizy i na jej podstawie 
przeprowadzić zrealizowanie w najdrobniejszych 
szczegółach ułożonego planu, wreszcie przygoto­
wanie środków i kontrola procesów wytwórczych.

Do najważniejszych czynności adm inistracji na­
leży badanie i ustalanie wzorów. Na podstawie do­
kładnej analizy, doświadczenia ustała się wzorce, 
typy, czas wzorcowy, optimaIne wykonanie tech­
nicznych czynności pracownika. Zajmuje się tem 
biuro organizacji, ześrodkowujące całkowity za­
rząd, kontrolę produkcji, k tóre nadto czyni próby 
i doświadczenia wynalazków, określa kolejności 
faz obróbki, sporządza rysunki i modele, bada wy­
dajność maszyn, obmyśla plan i m etody pracy.

(C iąg  dalszy  n a s tą p i)
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PRAWO I SĄD #
Z A ŚW IA D C Z E N IA  U P R O SZ C Z O N Y C H  K S IĄ G  H A N D L .

P rz e d s ię b io rc y , k tó rz y  m a ją  p ra w o  do p ro w a d z e n ia  
u p ro szcz o n y ch  k sią g  h an d lo w y ch , w in n i p rz e d s ta w ić  je  w  iz ­
b a c h  lu b  u rz ę d a c h  sk a rb o w y ch  ce lem  u z y sk an ia  ich  z a ­
św iadczen ia . Z aśw iad czen ie  ta k ie  p o d leg a  o p łac ie  s te m p lo ­
w ej w  k w o cie  zł 5,— . W n io sk u  sk ła d ać  n ie  p o trz e b a . 
(W n io sek  p o d leg a  p ró c z  pow yższej o p ła ty  ró w n ież  op łac ie  
w w ysokości zł 5,— ). Z aśw iad czen ia  k sią g  u p ro szcz o n y ch  
d o k o n y w a się ty lk o  w  ro k u , p o p rz e d z a ją c y m  o k re s  r a c h u n ­
kow y, n a  k tó ry  m a ją  być  za łożone, a w ięc  n p . p rz y  o k re s ie  
rac h u n k o w y m  od 1 k w ie tn ia  do 31 m a rc a  p r z e d  1 k w ie t­
n ia . P rz y  p ie rw sze m  za ło żen iu  k sią g  u p ro szcz o n y ch  m ożna 
u zy sk ać  ich  zaśw iad czen ie  w  k ażd y m  czasie  z tem , że  zap isy  
b ę d ą  służyć  za p o d sta w ę  do w y m ia ru  p o d a tk ó w  jed y n ie  
od d a ty  zaśw iad czen ia . W y ją tk o w o  w  ro k u  b ieżący m , M i­
n is te rs tw o  S k a rb u  p o lec iło  n ie  k w e s t jo n o w ać  zap isów  od 
p o c z ą k u  ro k u  do d a ty  zaśw iad czen ia , o ile  ono n a s tą p iło  
p rz e d  15 lu teg o . (O k ó ln ik  M in is te rs tw a  S k a rb u  z dn ia  24 
s ty c zn ia  1935 r . L . D z. Y. 2041/1 /35).

ROZMAITOŚCI
C ZA R N A  M A G JA

N a p o s ie d z e n iu  S e n a tu  p. m in is te r  p rzem y słu  i h a n d lu , 
p rz e m a w ia ją c  p rz y  ro z p a try w a n iu  b u d ż e tu  teg o  m in is te r ­
stw a , pośw ięc ił o b sz e rn ą  część sw oich  ro zw ażań  k ry ty c z n e ­
m u  o m ó w ien iu  s ta n u  h a n d lu  w ew n ę trzn eg o .

P o d k re ś liw sz y , że P o lsk a  d o s ta rc z a  sw e su ro w ce  i p ro ­
d u k ty  ta n io , za n a b y w a n e  zaś to w a ry  p łac i d rogo  „ ja k  za 
n a jle p sz y c h  czasów  k la sy cy zm u 44, i  w y ra ż a ją c  o p in ję , że  p o d  
w zg lęd em  h a n d lu  z a g ran iczn eg o  p o czy n iliśm y  zn acz n e  p o ­
stę p y  i d z ięk i p raco m  o rg a n iz a c y jn y m  i te c h n ic z n o -h a n d lo ­
w ych k o n k u ru je m y  co raz  sk u te c z n ie j na  ry n k a c h  św ia to ­
w ych , p. m in is te r  s tw ie rd z a , że w  z a k re s ie  h a n d lu  w e w n ę trz ­
nego ta k ie g o ż  p o ż ąd an e g o  ro zw o ju  s to su n k ó w  h an d lo w y ch  
n ie  w id ać  i tk w im y  c iąg le  w  s ta ry c h  p rz e ż y ty c h  fo rm a c h , 
p rz y p o m in a ją c y c h  w ręcz  ś red n io w iecz n e  fo rm y  w ym iany . D o ­
ty czy  to  zaró w n o  h a n d lu  ogó lnego , ja k  p rzed ew szy stk iem , 
ta k  w ażnego  u  nas h a n d lu  ro ln ic zeg o . H a n d e l je s t  u  nas 
ro d z a je m  c z a rn e j m ag ji. P ro d u c e n t n ie  w ie  ja k  m a p ro d u ­
k o w ać , a k o n su m e n t —  czego m a żąd ać . D e ta lis ta  je s t  o d ­
g ro d zo n y  od w łaśc iw ego  ź ró d ła  zak u p ó w  p rzez  łań cu ch  
k o sz to w n eg o  a b e z p ro d u k ty w n e g o  p o śre d n ic tw a . M usi być  
tu ta j  w szczęta  p la n o w a  ak c ja  r a c jo n a liz a c ji  i u sp ra w n ie n ia .

P ow yższe  w yw ody  p o w ita ć  n a leży  z u z n a n ie m , gdyż 
t r a fn ie  m a lu ją  tru d n o śc i, w  ja k ic h  z n a jd u ją  się  nabyw cy 
szereg o  a r ty k u łó w , z k tó ry c h  p rzem y sł g ra fic z n y  in te re su ją  
p rz e d e w sz y stk ie m  p a p ie r  i fa rb y .

W Y ŚC IG  N A K Ł A D Ó W  W  P R A S IE  A N G IE L S K IE J
D z ie n n ik i lo n d y ń sk ie , w y d aw an e  p rz e z  w ie lk ie  tr u s ty  

p ra so w e , w sze lk iem i sp o so b am i w alczą  o zd o b y c ie  n a jw ię k ­
szej liczby  czy te ln ik ó w . P o p u la rn y  o rg an  ro b o tn ic z y  
„D  a i l y  H e r a l d 44 sp rz e d a w a ł sw oim  czy te ln ik o m  p e łn e  
w y d a n ie  dz ie ł D ick en sa  za cenę  10 szy lingów . In n e  w y d aw ­
n ic tw a  z a reag o w ały  w te j  ch w ili z a o f ia ro w a n ie m  c z y te ln i­
ko m  ró w n ie  p o n ę tn e g o  d o d a tk u , n a  co je d e n  ty lk o  d z ie n ­
n ik  „D a ily  E x p re s s44 w  c iąg u  trz e c h  m iesięcy  w ydał zgó rą  
150 000 fu n tó w  sz te rl.

N a jw ięk szy  n a k ła d  m a o b ecn ie  w y m ien io n y  pow yżej 
o rg an  s ta n u  ś re d n ie g o  „D a ily  H e ra ld 44, w y d aw an y  p rzez  
k o n c e rn  O dham s P re ss  L td ., p rz e k ra c z a  bo w iem  s ta le  liczbę  
2 m ilj. egz. „D  a  i 1 y E  x p r  e s s44 n a to m ia s t, o rg an  k o n se r ­
w aty w n y  t r u s tu  lo rd a  B e a v e rb ro o k ’a, sp a d ł w  n a k ła d z ie  
z 2 m iljo n ó w  n a  1 700 000 egz. W y d aw an a  w te m  sam em  
w y d aw n ic tw ie  g a z e ta  n ie d z ie ln a  ,, S u n d a y  E  x  p r  e s s 44 
z m iljo n a  egz. p o d sk o c zy ła  n a  1 200 000 egz. O rg an  t ru s tu  
p raso w eg o  R o th e r m e r e ^ ,  k o n se rw a ty w n y  z n as ta w ie n ie m  
se n sacy jn y m , „D  a i l y  M a i l 44 n ie  o p u b lik o w a ł c y fry  n a ­
k ła d u , z d a je  się je d n a k , że i tu  liczba  d ru k o w a n y c h  eg zem ­
p la rz y  p rz e k ro c z y ła  d o ty ch czaso w y  n a k ła d  1 770 ty sięcy . 
W reszc ie  d z ie n n ik  w y d aw an y  p rzez  b ra c i  B e rry , „D  a i l y  
T  e  1 e g r  a p h 44, k tó re g o  n a k ła d  p rz e d  trz e m a  la ty  w ynosił 
z a led w ie  80 ty s., w ro k u  1934 w zrósł do re k o rd o w e j c y fry  
392 ty s ięc y  eg zem p la rzy . Z d a je  się  je d n a k , że je s t  to  ty lk o  
e ta p  w w alce  o zdobycie  m asow ego  czy te ln ik a . W yścig  o n a j ­
w ięk szy  n a k ła d  trw a  d a le j i n ap ew n o  n ie  s tr a c i  n a  tem p ie .

N A JW IĘ K S Z A  G A Z E T A  ŚW IĄ T E C Z N A  W  A M ER Y C E
N u m ery  św ią teczn e  d z ien n ik ó w  a m e ry k a ń sk ic h  cieszą 

się w A m ery ce  d u żą  p o czy tn o śc ią . S ta ra n n ie  w y d an e  i b o g a ­
to  ilu s tro w a n e , z a w ie ra ją  a r ty k u ły  z n a jró ż n ie jsz y c h  d z ie ­
dzin  życia , p isa n e  p rzez  sp e c ja lis tó w . S ta ją  się w ięc  m ałą  
e n c y k lo p e d ją : u lu b io n ą  le k tu rą  d la  w szystk ich . W  1933 ro k u  
u k azy w a ło  się w  S tan ach  Z je d n o czo n y ch  A m ery k i 506 t a ­
k ich  w y d aw n ic tw  św ią teczn y ch  o łączn y m  n a k ła d z ie  24 m il- 
jo u y c h  eg zem p la rzy . O b ecn ie  p rz y s tą p io n o  do w yd aw an ia  
now ego  ty g o d n ik a , k tó ry  m a być  d o d a tk ie m  do  21 d z ie n ­
n ików  n o w o jo rsk ich . P ie rw szy  n u m e r  teg o  ty g o d n ik a  „ T  h i s  
W  e e k 44 (T en  T y d z ień ) u k a z a ł się w  k o ń cu  lu teg o  b. r. 
i w y k o n an y  je s t  te c h n ik ą  w k lę s ło d ru k u . B ęd z ie  on n ie w ą t­
p liw ie  g ro źn y m  ry w a lem  w y chodzącego  ju ż  „A  m e r i c a n  
W  e e k l  y44, w ydaw an eg o  p rz e z  s łynny  k o n c e rn  H e a rs t’a. 
W y d aw an ie  now ego  ilu s tro w a n e g o  ty g o d n ik a  p o p rzed z iło  
u tw o rz e n ie  z rzeszen ia  p o d  nazw ą „U  n i t e d  N e w s p a -  
p e r  M a g a z i n e  C o r p o r a t i o  n 44. N a k ła d  ty g o d n ik a  
„T h is  W eek 44 o b licza ją , p rz y jm u ją c  za p o d sta w ę  liczbę  eg ­
z e m p la rz y  ow ych 21 d z ien n ik ó w , do k tó ry c h  b ęd z ie  on z a ­
łączan y , n a  zgó rą  4 m iljo n y  eg zem p larzy . C a łostron icow e 
og łoszen ie  zw ykłe  k o sz tu je  10 tys. d o la ró w ; og łoszen ia  
b a rw n e  —  11 200 do la ró w .

PR A SA  JA P O Ń S K A
P ra sa  ja p o ń sk a  p rzy czy n iła  się w y d a tn ie  do szybk iego  

ro z k w itu  k r a ju  n a  p o lu  g o sp o d a rcz em  i tech n iczn em . P ie rw ­
sza g a z e ta  p o w s ta ła  w  J a p o n j i  za led w ie  sz eśćd z ie sią t la t  
te m u , a d z is ia j p ra sa  ja p o ń sk a  p o d  w zg lędem  te c h n ik i  i po- 
czy tn o śc i z a jm u je  je d n o  z p ie rw szy ch  m iejsc  n a  św iecie.

D w om a n a jw ięk szem i o śro d k a m i p raso w em i są T ok io  
i O saka. Są ta m  dw a w ie lk ie  k o n c e rn y : „A sach i44 (w scho­
dzące  słońce) i „N ich i-N ich i44 (now iny  co d zienne), k tó r e  m ie ­
szczą się w o lb rzy m ic h  d ra p a c z a c h  w s ty lu  am ery k ań sk im . 
M im o n a jn o w o cze śn ie jsz y ch  u rz ą d z e ń  tech n iczn y ch  d ru k  
g aze t ja p o ń s k ic h  trw a  n iezw y k le  d ługo , gdyż w sk u te k  u ży ­
w an ia  c h iń sk ic h  czcionek , b a rd z o  ró ż n o ro d n y c h  i licznych  
( je s t ich  o ko ło  3-ch  ty s ię c y ), te k s ty  m uszą  być sk ła d an e  
p rzew ażn ie  ręczn ie .

N ajw ięk sze  g aze ty  w Ja p o n ji  to :  „T o k io  N ich i-N ich i 
S h im b u n 44 (G aze ta  C o d z ie n n a ), za ło żo n a  w  ro k u  1872 —  
je s t  to  n a js ta rs z y  d z ie n n ik  ja p o ń sk i o n a k ła d z ie  800 ty s ię ­
cy eg zem p la rzy , „O sak a  M a in ic h i S h im b u n 44, za ło żo n a  w ro ­
k u  1876, n a k ła d  1 m iljo n  eg zem p la rzy , od  ro k u  1912 po ­
s ia d a  an g ie lsk ie  w y d an ie . O ba te  d z ie n n ik i n a leżą  do k o n ­
c e rn u  „O sak a  M a in ich i-T o k io  N ic h in ic h i44. —  „T o k io  A sach i 
Shim bun*4 —  d ru g a  w ie lk a  g aze ta  to k ijsk a  b ije  900 tysięcy  
eg zem p la rzy , „O sak a  A sach i44 —  1 m iljo n , „ H o c h i S h im ­
b u n 44 —— 700 ty sięcy  z ilu s tro w a n y m  ty g o d n ik ie m  „H o ch i 
G ra p h ic 44 i t . d. P ró c z  d z ien n ik ó w  p o sia d a  J a p o n ja  szereg  
czasop ism  ek o n o m iczn y ch , p o lity czn y ch , l i te ra c k ic h  i f a ­
chow ych.

WIADOMOŚCI Z FIRM:
„K L U C Z E W S K A  F A B R Y K A  P A P IE R U  I  C ELU LO ZY  ‘
SP . A K C . W  W A R SZ A W IE
p o d a je  do w iad o m o śc i, że  w y losow anym  29 w rześn ia  1934 r. 
o b lig ac jo m  S e rji B. N r. 1, 38, 116, 120, 209, 234, 281, 282 
i 383 p rzy w ró c o n e  zo sta ły  w sze lk ie  p ra w a  e fe k tó w  o b iego­
w ych a w zam ian  ty c h  u m o rzo n e  i w y co fan e  zo s ta ły : S e rja  A. 
N r. 2221, 2222, 2223, 2224, 2225, 2226, 2227, 2228 i 2229.

W yd a w ca :  K o rp o ra c ja  Z ak ład ó w  G ra fic zn y ch  i W y d aw n i­
czych n a  W ojew ó d ztw o  P o z n a ń sk ie  z s ie d z ib ą  w P o ­
zn an iu , A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, m . 24.

R e d a k to r:  H e n ry k  O rch o w sk i w P o zn an iu .
A d re s  R e d a k c ji  i A d m in .:  P o z n a ń , A le je  M arc in k o w sk ieg o  13, 

m . 24. T e le fo n  n r . 25-55 —  P . K . O. P o z n a ń  202.868.
P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łk ą .
C e n y  og ło szeń :  1/i  s tro n a  100 zł, * / 2  s tr .  50 zł, 1U s tr . 25 zł,

1/8 s tr .  12,50 zł, 1/i6 s tr . 6,25 zł, 1?32 s tr . 3,25 zł. —
P rze d ru k  dozw o lo n y  ty lk o  za zgodą R e d a k c ji.

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i  K sięgarni N akładow ej,
Sp. z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24


